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Wierzę w święty 
©, wszechny. 

WW dnia dzisiejszym winszuję, sobie 
świat różnych pomyślności, szczerze i nie- 
szczerze, zwyczajnie po światowemu! My 
zaś, bracia w Chrystusie! czegóż. sobie 


z'serca powinszujemy? Oto, żeśmy zdro- - 


wo doczekali nowego lata. A w tém no- 
wóm lecie czegóź nam potrzeba, czegóż 
sobie zażyczym? Zapewne zgodzę się 
z waszém przekonaniem, gdy powiem: po- 
koju! ale prawego pokoju! pokoja, którego 
| żadne przeciwności zakłócić nam nie zdo- 
jłająz pokoju, którego nam świat dać nie 
może, bo on go nie ma, on go nie zna; 
oto pokoju, jaki Jezus Chrystus zostawił 
uczniom swoim, mówiąc: „pokój zostawu= 


ję wam, pokój mój daję wam, nie. jako. 


“dawa świat, ja wam daje.“ Pokoju, takiego 
pokoju użycz nam o Panie! użycz Ko- 
<ściołowi swemu, aby opowiadając świętą 


naukę twoję ludowi, pociągnął wszystkich 


do Ciebie! 


- Aktóryź to jest ten Kościół Boży? Oto. 


ten, którego, według słów Apostoła Pa- 
wła s, Chrystus jest głową i Zbawi- 


Kościół po- 


cielem ciała jego, 6 którym wspominamy 


i > odmawiając Sklad apostolski: „wierzę 
-w święty Kościół powszechny.“ | 


lecz, jakie są cechy tego Kościoła 
świętego, i po jakich znakach możemy go 
między innymi rozeznać? Jakie są mu 
przyrzeczone obietnice? Do jakich powin= 
ności obowiązaliśmy się względem niego, 
gdy zostaliśmy jego synami? Oto artykuły 


nader ważne, godne największćj uwagi 


paszćj, zwłaszcza w dzisiejszych zabu- 
rzonych czasach. *) R 
Otwórzmy Ewangelią, w której Dach 
4. zostawił nam dzieje tego, co Syn Boży, 
zstąpiwszy z nieba, raczył zdziałać dla 
zbawienia naszego. Widzimy w niej, iź 
przeżywszy trzydzieści lat życia w sta- 
nie ubogim i ukrytym, ten Boski Zba- 
wiciel zaczął opowiadać Ewangelią kró- . 
lestwa Bożego, mówiąc: „iż się zbli- 
żyło królestwo Boże; pokatujcie i wierzcie 
Ewangelii. « Usłuchali Go niektórzy z po- 
wolnością, uwierzyli opowiadanćj nauce i 
zostali Jego uczniami. Mała w prawdzie 
była ich liczba w początkach, Nie zadzi- 


*) Następująca nauka wyjęta z nauk o 
przykazaniach Boskich i Kościelnych, tłóma— 
czobych z francuzkiego przez: Ks. SS. D, 
‘Wilno 1844, w drukarni M. Romma, 


"Nasz Boski 
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wiajmy się atoli nad tem. Sam On tego 
naznacza przyczynę. »Światłość,« mówi, 
»przyszłanaświat, aludzie raczćj umiłó wali 
ciemności, nie światłość, bo były złe ich 
uczynki, każdy bowiem, który złe czyni, 
nie nawidzi światłości, żeby nie były zga- 
nione uczynki jego.“ Ludzie więc nie- 
chcieli otworzyć oczy, bo pragnęli żyć 
ciągle zgodnie .z namiętnościami; mała 
tylko ich liczba stała się wierną łasce, 
czynili ci ludzie pokutę za swoje grzechy. 
Zbawiciel szczególniejszym 


sposobem zamierzył ich nanczać, a gdy 


cały naród zgromadzał sę około Niego, - 
aby Go słuchał,” Apostołowie najbliżej 
przystępowali, zeby słyszeli, có tylko wy» 


chodziła z ust Jego Boskich. 


“> którą odmawiał do 


= 


Usiłował najhardzićj natchnąć w nich 
ducha jedności." Ohciał, aby się nawzajem 
miłowali ; aby miłość była węzłem świętym, 
scisle ich łączącym; aby jednego niejako 
rodzeństwa byli dziećmi; 


Swćj, mówił im: »przykaza” 
nie nowe daję wam, abyście się wzajemnie 
miłowali, jakom Ja was umiłował. Po tóm 
pózneją was wszyscy,  żeście uczniami 
moimi, jeśli miłość mieć będziecie jeden 
ku drugiemu.“ Powtarza On toż przyka= 
zanie: »to jest przykazanie moje, abyście 
się spółecznie miłowali;ć aw. modlitwie, 
Ojca niebieskiego, po- 
strzedz można, jak usiłował, aby ci, co 
wierzą w Niego, jedno byli, jedno skła- 
dali towarzystwo; żeby się połączyli zsobą 
ba wzór dzieci, jedno składających rodzeń- 
stwo. zOjcze święty! zachowaj je w imię 
Twoje, anie. tylko za nimi proszę, ale 
i za tymi, którzy przez słowo 
AB mie aa LAW ego 
Ty Ojcze we mnie, a ja w. Tobie, 
j byliz a ja chwałę, . 


gilia śmierci 


itoni w Nas jedno 


rąś mnie dał, dałem im, aby byli jedno, dw 


iz Na' ostatniej: 
wieczerzy, którą jadł z uczniami w wi- 


ich uwie- 


ly 


jako i My jedno jesteśmy; Ja w nich, a 
Ty wemnie; aby byli doskonałymi, w je- 
dności; iżby poznał świat, ześ "Ty mnie 
posłał i umiłowałeś je, Jakos i mnie umi- 
tował EN ai 
Otóż są pierwiastki Kościoła, Pan Bóg 
zaczął go zakładać, kształcąc towarzy= 
stwo z tych, którzy uwierzyli w Niego 
i ządali służyć Bogu wedle prawćj wiary, 
którćj ich nauczał. Wszyscy ©ni byli ra= 


zm połączeni taż samą wiarą i miłością, 


byli jakby jedno rodzeństwo, którego się 
mianował Chrystus Ojcem i Głową. 
Lecz ten Zbawiciel- gie miał być za- 
wsze na ziemi, nie miał zostawać za- 
wsze widocznie w śród uczniów swoich. 
Ozas się zbliżał, W którym poniosłszy 
śmierć dla zbawienia. naszego, miał wstą- 
pić do nieba, z 
Ach! cóż się stanie z towarzystwem za- 
łożonóm ? Jak się ostoi to rodzeństwo bez 
Ojca i bez naczelnika? Czy nie zapomni 
tego, co go nauczał? 
miłość łącząca wszystkie członki rodzeń: 
stwa? Czyli 
warzystwo ? 
chani! 
skończenia świata. Zamiast upadku, ono 


Nie iękajcie się, Bracia ko= 


się powiększy i no całym: się rozszerzy 
świecie. Po śmierci swojój, mim zostanie 
podniesiony i przybity 40 krzyża, Zba” 
wiciel świata pociągnie wszystko do sies 


bie. Jego imie będzie opowiadane po całój 


ziemi i będzie miał we wszystkich ezę= 
ściach świata uczniów, którzy są zaciągną 
do towarzystwa przezeń założonego. Qj- 


cowskie Jego starania zabezpieczyły trwa - 
„łość i potrzeby towarzystwa. => 
Czytamy w: Ewangelii, iż Chrystus. 


w początkach swego ópowiadania prze- 
pędziwszy noc na modlitwie, gdy toze- 


liz się nie rozprzęgnie io tos 


nie zaginie ono i przetrwa aż do . 


zkąd przyszedł na ziemię. 


Azali się nie oziębi - 


gel 


dniało, przywołał swych uczniów. wybrał 


wanastu z nich, których nazwał Apostor 
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łami. Ten wyraz znaczy posłańca, po- 
nieważ ich wysłał na opowiadanie wiary 


stach judzkich i leczyć chorych. lanego 


> 
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zujące wielkość władzy im nadanćj: »za- 


prawdę powiadam wam, cokolwiek zwią” 
zecie ns ziełni, będzie związano w niebie; 


cokolwiek rożwiążecie na ziemi, będzie 


rozwiązano w. niebie. A 


(Dalszy ciąg nastapi.) 
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:W którym stanie ludzie najszczę=" 


ośliwsi? | 
Ra (Nadesłano.) Ró AE 
-Nie mało mnie wasza mowa zastanowiła 
(mówił Antoni do- swego sąsiada T'o- 
masza), kiedyśmy się owo na ś. Michał 


Pie 


mias 


'z sobą widzieli, gdzieście. to powiadali, 


że nasz chłopski stan to. ze wszystkich 
najmizerniejszy. Załośnie mi się w sercu 
zrobiło, i rozmaite złe myśli zaczęły się 
snuć po głowie. Jużem chciał Pana Boga, 
Panie odpuść! o niesprawiedliwość i o 
brak miłosierdzia posądzać, Bo, pomy= 
ślałem sobie, wszakże w naszój wsiwszyr 
scy poczciwi, z czego się nie,przechwa- 


lam, a wszyscy jednak tak mają być  - 


upośledzeni, wszyscy tylko do. ciężkiej 
przeznaczeni roboty, jakby to w Syberyi 
jakiej; a jeno szlacheice i piśmienni. uży- 
wają na świecie! O, to niesprawiedliwie! 
ze wzdychaniem powtarzałem sobie; bo 
jeśli nasi starce kiedy przewinili, toć nie 
wiada, czego my za nich mamy cierpieć? . 
— Tomasz. I na cóż mi powiarzacie 


_ to, com: ja dawnićj sam już był do was. 


powiedział? — Antoni. Prawda, że 
wasze słowa powtarzam, bo chciałem da= 
wną rozmowę wam przypomnieć; mam 


zaś w tćm swoję rachubę, gdyż tę rzecz 


inaczej myślę rozprowadzić, — Tom. 
Gadaniem nic się nie zrobi; mówcie, co 


chcecie, tém. nie naprawicie naszéj biednéj 


- . ko 
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doli. Jesteśmy od Opatrzności pokrzyw- szony powracałem do domu. Na drodze 
dzeni, jak bydlęta wskazani do jarzma zabrał mię Jędrzćj, naszćj Marcinki brat; 
i pługa. — Ant. Ja zaś juž teraz tak co to owo na zarzeczu się ozenił i teraz 
nie uważam, bo nawet nasz chłopski stan furmani. Nic, powiadam wam, nie odmie- 
za najszczęśliwszy biorę. — Tom. Pe- nit się, zawsze wesół, jak dawnićj. Ho, 
-wnie wam Sobek waszą F'rąckę pochwalił, co mi ten figli naopowiadał, piosnek na- 
bom słyszał, że się ma ku nićj, i dla śpiewał; a szczególnićj ta. jedna, ta zo 
tego tak się szczęśliwymi czujecie! — wożnicyć, to jedyna sobie była. Więc 
Ant. Nie zartujcie, miły sąsiedzie. Że widzicie, ono moje usposobienie wewnę- 
w miojćj córce całe widzę szczęście, to trzne z kościoła i owa śpiewka o wo- 
prawda — i że się cieszę, że mi się So- żnicy, na dobitek sprawiły, Ze teraz chło- 
(bek na zięcia raji, též. nie taję, bo to pski stan za najszczęśliwszy uważam. — 


„parobczak rzetelny i robotny; aleć ja tu (Ciąg dalszy nastąpi.) 

nie chcę mówić o swojćm osobistóm szczę- | A Wy 7 

sciu, gdyżem nie taki samolub, lecz cho- Sery z kwaśnego mléka. 

dzi mi o szczęście ogólne całego nasze- Tego rodzaju sery robią w wielu kra- 


go chłopskiego stano. — Tom. Cóż jach niemieckich i w Polsce z mleka 
„wam się tedy o nim zdaje? że jest szczę ; zsiadłego, z którego zebrana została śmie= 
śliwy? — Ant. Tak myślę, i to ze szcze- tana. Po zebraniu śmietany stawiają się 
rém przekonaniem. —- Tom. I zkądże dzieżki z mlókiem zsiadłóm w ciepłóm 
wam się to przekonanie takie naraz wzię- miejscu, pospolicie na gorącym trzonie 
ło? — Ant. Sam nie wiem zkąd, ale komina, na którym dopiero co paliło się, 
prawiebym powiedział, że przez boskie aby się serwatka od twarogu oddzieliła. 
zrządzenie. I to tak się stało. Byłem Potóm zlewa się serwatkę, a twaróg ze- 
na owym wielkim kiermaszu w Jarocinie; brany do worka wyciska: Się w prasie 
było luda wiele, nabożeństwo piękne, lub przyciśniony ciężarem.  Należycie 
Księża miewali co dzień nauki, rano i po wyciśniony ser Soli się, a potém suszy 
` poludniu; a w niedzielę bierzmował nasz w przewiewróm. miejscu. Im więcćj po- 
kochany Biskup Dąbrowski. A jak za- zostawi się w mleku śmietany, tym ser 
czat powstawać na wódkę, to tak wszy- w ten sposób zrobiony będzie smaczniej- 
stkich poruszył, że siła ludu od tego prze- szy i delikatniejszy. 16—18 funtów ze- 
brzydłego gorzałczyska się odrzekła; bo branego mleka dadzą 1 funt tego gatunku 
jak swojim słodkim głosem się odezwie sera. I w tym razie z przegotowanćj 
` ï powie: »Iziateczki kochane! to tak serwatki otrzymać jeszcze można twaróg 
owładnie serce człowieka, żeby prawie i zrobić z niego podlejszy gatunek kwa- 
rozczulony wyrzekł: żądaj co chcesz, śnego sera, Czyli tak zwane gómółki. 
Ojcze Pasterzu, a wszystko uczynię. — WARE. 
Tém całóm nabożeństwem przejęty i skru-- E—GB>— 
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. SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi, co tydzień pół arkusza, za umiarkowaną cenę rocznie zip. 4, 
półrocznie złp. 8. WWVszystkie królewskie urzędy pocztowe i księgarnie przyjmują przedpłatę , i dosta- 
wiaja Szkółkę co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abónentom : ; ` 


p Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. — (Kadakter: X, T, Borewicz, 
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